
F i l o z o f i a  p i e r w o t n a .

(Animizm.)

1.

Coś niecoś wiemy o wierzeniach ludów pierw otnych, ale 
od tw orzyć ze wszelką ścisłością naukow ą całokształtu ich po ­
g ląd u  na świat,, jego  stosunków  i w arunków  istnienia, ich filo­
zofii pierwotnej, nie możemy, albowiem  ' nie możemy odtworzyć, 
zrozumieć i w ytłóm aczyć sobie np. choćby tej przeważnej roli, 
ja k ą  w umysłowości i życiu ludów p ierw otnych  o d g ry w a ją  zwie­
rzęta. K u l t  zwierząt i roślin — to tajemnica, do tąd  niewyjaśniona. 
U czony  angielski, M. Lennan, nie p róbow ał wyjaśnić ani ku ltu  
zwierząt, ani t. z. totemizmu. Inni uczeni w ytw orzyli hypo tézy  
naukow e, mające wyjaśnić to zjawisko powszechne, k tó rego  prze­
ży tk i sp o ty k am y  w wierzeniach i podaniach naszego ludu. H e r­
b e r t  Spencer i L ip p e r t  tłómaczą je teo ryą  sobow tórów ; ta  teo rya  
pochodzi od S pence r’a. Sobotw ór, d rugie »ja«, pow sta ł  w um y­
słach ludzkości pierwotnej, dzięki tłómaczeniu zjawisk przyrody. 
T y lo r  też mówi coś niecoś o tem, ale pozostawfia bez ścisłej 
odpowiedzi p y tan ie :  w jaki sposób ludy  pierw otne w yrob iły
sobie pojęcie o duszy ludzkiej, ożywiającej człow ieka? T y lor  
w  swej »Cywilizacyi pierwotnej« nie postaw ił  w tej kw esty i 
h y p o tézy  żadnej, a lbow iem  w ysnuw a swe wnioski, posługując się 
przeważnie indukcyą. W p raw d z ie  mówi o niej dużo i H e rb e r t  
Spencer, ale  jego  indukcyą  jest n iekiedy zby t dow olna, zbyt 
osnuta  na  przesłankach  logicznych, nie zaś — fak tach  e tn o g ra ­
ficznych, ściśle stwierdzonych, np. t łómaczy on ku lt  zwierząt 
tem, że ludy  p ierw otne wierzą, że duch ich przodka wcielił się 
w jakieś zwierzę, k tórem u oddaje się cześć boską, o czem wsza­
kże pom ów i się w ustępach  dalszych tej pracy.

W spom niałem , że można odtworzyć w zarysach ogó lnych  
filozofię p ierw otną, ale ty lko  podkreślam, że m ow a tu  będzie w y ­
łącznie o zarysach ogólnych, ponieważ przeżytki tej prasta re j  
filozofii, k tó re  znamy, pozw alają  nam ty lko na to. Niema p o ­
trzeby  udowodniać . b y  mogło być inaczej, a lbowiem  pra -p ras ta re



wierzenia i podan ia  ludów pierw otnych  zaginę ły  wraz z nimi, 
pozostałe zaś ludy  pierwotne, jak  m y ich nazyw am y, wcale nie 
należą do najpierwotniejszych. W o g ó le  wierzenia i s tan  umysło- 
wości ludów najpierwotniejszych i najpierwszych pozostaną na 
zawsze nam  nieznane. Bardzo jest p raw dopodobnem , że pierwsi 
ludzie na  te ry to ry u m  F ran cy i  dzisiejszej zjawili się przed 230 -  
240 tysiącami lat, jak  twierdzi G abryel M ortille t w swej 
książce p. t. »Form ation de la nation  française«; b y ła  to rasa, 
zw ana rasą Neanderthalu . W  tym  okresie czasu, t. z. c iepły 
czw artorzędny peryod , fauna i flora w y g ląd a ły  zupełnie inaczej 
niż dziś: żyły jeszcze tak ie  zwierzęta ja k  słoń po łudniow y, p rz e ­
kształcający się w słonia s tarożytnego , h ipopo tam  o wiele w ię­
kszy  od dzisiejszego, nosorożec lep torhinus i nosorożec M erck’a, 
lew jaskiniow y, potężniejszy niż dzisiejszy, m ałpa  m agot, dziś 
nieprzekraczająca skał G ibra lta ru , jelenie, konie i t. d. K l im a t  
b y ł  bardzo ciepły, ró w n y  i bardzo wilgotny. W  tak ich  to w a­
runkach  znalazł się człowiek p ierw o tny  Europy , k tó ry  p ra w d o ­
podobnie  p rzyw ędrow ał z Indyi.

R a s a  N eandertha lu  posiadała  ry sy  n a s tęp n e :  ludzie ówcześni 
posiadali  jeszcze dużo cech przejściowych, mieli w zrost średni, 
raczej mały, postaw ę pochy loną naprzód, g łow ę długą, sp ła ­
szczoną u szczytu, z ty łu  szeroko rozwiniętą, czoło mocno w ty ł  
pochylone, łuki b rw iow e w ydatne , oczy okrągłe , m iędzy czołem 
i szerokim nosem silne w głębien ie  i lekki progna tyzm . Mieli oni 
p ierś szeroką i w yda tną ,  nogi krótkie ,  g ru b e  i n iezgrabne, ręce 
i s topy  duże, ciało zaś p o k ry te  włosem. W o g ó le  ra sa  ta silna 
i k rzepka  posiadała  dużo w arunków  przy jaznych  do w alki z o to ­
czeniem, wszakże b y ła  zupełnie dziką. W ą tp l iw em  jest czy 
posługiw ała  się jakiem i bądź narzędziami, uży tku  ogn ia  nie znała.

N asta ły  powolne, acz n ieustanne zm iany k lim atyczne ; k l i ­
m at coraz bardziej oziębiał się, aż nie doszedł do epoki lodowej. 
T a  okoliczność zmieniła całą faunę i florę ; w zamian zwierząt 
uprzednich zjawiły się nowe, przysposobione do życia w suro­
w ych  w arunkach  k lim atycznych np. ren. Takiej samej zmianie 
u leg ła  flora. W a ru n k i  życiowe pogorszy ły  się og rom nie ;  bardzo 
trudno było  o pożywienie... W szakże  rasa  N ean d erth a lu  p rzeżyła 
te  czasy, ale  u leg ła  ogrom nym  zmianom. W  zaciętej w alce 
o by t,  w ydoskonaliła  ona narzędzia kam ienne, zastosow ała je do 
w yrab ian ia  skór i ich krajania, wynaleziono umiejętność szycia, 
a  p raw dopodobnie  i rozniecania ognia. E p o k a  przejściowa t rw a ła  
bardzo długo ; w ciągu  tego czasu ra sa  N ean d erth a lu  w yczer­



— 9 -

p a ła  się i powoli przeobraziła się w rasę t. zw. Laugerie .  P o k re ­
w ieństw o bliższe tych dwóch ras zostało niejednokrotnie  stwier- 
dzonem. Obie te ra sy  b y ły  d ługogiowe. P o  ostatniej pozosta ły  
p ew n e  pamiątki, mianowicie rysunk i na  narzędziach i ścianach 
jaskiń . Te ostatnie pozwalają nam  odtw orzyć ry sy  ch a rak te ­
rys tyczne  przedstawicieli i przedstawicielek tej rasy  : g łow a długa, 
jej ty ł  mocno rozwinięty, łuki b rw iow e łagodnie  w yda tne ,  b roda  
w yraźna, wysunięta naprzód, wzrost średni, raczej mały, tu łów  
szeroki, przysadzisty  i mocny. Ciało mężczyzn i kob ie t  by ło  
p o k ry te  włosem. Ś ladów  wierzeń re lig ijnych  nie odszukano ani 
najmniejszych.

T y le  o najpierwotniejszych mieszkańcach E uropy . Oczy­
wiście znajdowali się oni na szczeblu rozw ojowym  o wiele n iż­
szym, niż ludy  pierwotne, sp o tykane  i obserw ow ane później, ale 
niema ani najmniejszego sposobu odtw orzyć ich p o g lą d y  na 
św ia t  i życie, poniew aż nie pozostało po nich najmniejszych 
ś ladów  ich życia um ysłowego.

Natom iast coś niecoś wiem y o ludach p ie rw otnych  obser­
w o w an y ch  w czasach późniejszych. S tosuje się to do dzikich 
czerw onoskórców  A m eryk i  północnej, Eskimosów, tuby lców  
A fryk i  i Austra lii  wraz z jej wyspami. T a  osta tn ia  jest p raw dzi­
w ie  k o p a ln ą  częścią lądu, a i jej Indność tubylcza może być ta k  
n azw an ą  ; p. S. K rzyw ick i  nazyw a ją  tak  często. Z pisarzy, k tó ­
rzy  podali ch a rak te ry s ty k ę  człowieka p ierw otnego , jedna  bodaj 
z najlepszych, ja k  mniemam, należy do H e rb e r ta  S p en ce r’a, k tó ry  
p o d a ł  ją  w swej socyologii. Oto jak  Spencer cha rak teryzu je  
s tronę  fizyczną człowieka p ie rw o tnego :  »Jeżeli człowiek p ier­
w o tn y  b y ł  przeciętnie mniejszy niż człowiek dzisiejszy, to  w cią­
g u  wczesnych s tadyów  rozwoju, k iedy  również i skupien ia  ludzi 
by ły  małe i uzbrojenie ich n iezbyt skuteczne, m usiały istnieć 
da leko  większe niż później trudności w spraw ie  radzenia sobie 
ze zwierzętami większemi — zarówno wrogiem i, jak  i temi, co 
s tan o w iły  zdobycz. Niższość kończyn dolnych, tak  p od  w zględem  
-objętości, jak  i budow y, musiała również uczynić człow ieka 
p ierw otnego  mniej zdolnym do odpow iedniego zachow ania  się 
w zględem  istot silnych lub chyżych, k iedy  chciał ich un iknąć  
lu b  ow ładnąć niemi. J eg o  większy układ  odżyw czy — p rzy s to ­
so w an y  do n ieregu larnego  przyjm ow ania  pokarm ów , najczęściej 
l ichych, g rubych , niewarzonych, n ie ty lko b y ł  dlań p rzyczyną  
s t r a t  mechanicznych, ale n ieregularn ie  zao p a try w a ł go  w zasób 
s iły  nerwowej — o mniejszem natężeniu przeciętnem, niż to,
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jak ie  w y n ik a  z dobrego  odżyw iania się. K o ns ty tucya lne  znieczu­
lenie jego, samo przez się będące już zaw adą dla postępu, w p o ­
łączeniu  z ow ym  brakiem  statecznej energii, jeszcze bardziej 
pow strzym yw ało  go  od wszelkiej zm iany na lepsze. T a k  więc, 
aż trzem a drogam i przeszkody wynikające  z jego  ustroju cie­
lesnego, k rępow ały  go również w stopniu  w iększym  niż później. 
D zięk i budow ie  swej, nie b y ł  człowiek tak  uzdolnionym do walki 
z trudnościami. E n erg ia  niezbędna do pokonan ia  ich b y ła  mniej­
szą, j a k  również n ie regu la rnym  by ł  jej dopływ, nakoniec b y ł  
człowiek mniej w rażliw ym  na zło, jak ie  miał znosić. W  czasie, 
g d y  otoczenie jego  najmniej mu podlegało , by ł  on najmniej 
zdolnym  do podbicia  go i najmniej o to troskliwym. Podczas 
g d y  opór, s taw iony postępow i b y ł  najwdększy — zdolność i bodźce 
do pokonan ia  go b y ły  najmniejszemi.« (»Zasady Socyologii« 
p rzek ład  polski tom I. str. 55. W arszaw a  1889 r.)

M ówiąc o stronie uczuciowej, Spencer podkreśla  jej g łów ne 
r y s y ;  wedle n iego są niemi: konserw atyzm  upar ty ,  nieprzebła-
g an y ,  popędliwość, w ykluczająca  wszelką rozwagę, b ra k  prze­
zorności, usuwającej pojęcie o wszelkiej przyszłości, a każącej 
cieszyć się lub smucić rzeczywistością, oraz żądza nieprzeparta .  
K o ń cząc  tę charak terys tykę ,  Spencer ta k  m ów i: »Powyższe ce­
ch y  em ocyona lne  zgadzają się z temi, jak ich  spodziew aliśm y się 
z g ó ry  — z mniej rozciągłą  i urozmaiconą odpowdedniością 
w zględem  otoczenia, z mniejszą wyobrażennością, z mniejszem 
oddaleniem  się od działalności odruchowej. Zasadnicza ich cecha, 
popędliwość, każe przypuszczać nag łe  czyli prawie odruchow e 
przejścia od danej namiętności do w y m ag an eg o  przez nią po s tę ­
pku ,  a  w  b ra k u  uczuć przeciwnych każe przypuszczać, iż św ia­
domość u tw orzoną  ' tu b y w a  z mniejszej liczby w y o b ra ż e ń , 
w  końcu  przypuszczać każe, iż dopasowanie się działań węwnę- 
trznych  nie bierze w rachubę następstw  zby t od leg łych  w czasie 
i w przestrzeni. T a k  samo ma się rzecz z tow arzyszącą tam tem u 
rysow i nieprzezornością : pożądanie dąży odrazu do zaspokojenia ; 
is tnieje za ledw ie słabe w yobrażenie  następstw  w tó rnych ;  n iem a 
m o w y  o zapob iegan iu  potrzebom  dalszym. Zamiłowanie w po­
chw ałach, wzrastając w m iarę w zm agania  się gromadzkości, każe 
tu  przypuszczać  wzmożoną zdolność w yobrażan ia :  zamiast w y n i­
k ó w  bezpośrednich rozpatru je  się już tutaj w ynik i o jedno w ię­
cej s tadyum  o dda lone ;  zamiast postępków , w yw ołanych  przez 
pożądan ie  proste, ukazują się już tutaj postępki pow ściągane  
i kon tro low ane dzięki pożądaniom  wtórnym . Jak k o lw iek  wszakże
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p rz y ro d a  wzruszeń, cechujących się p rzew agą tego  uczucia ego- 
a ltru is tycznego, staje się dzięki jem u mniej odruchową, bardziej 
w y o b ra żo n ą  oraz przystosow aną do w ym agań  szerszych i b a r ­
dziej urozmaiconych, to jednak  pod wszystkimi tymi względami, 
jes t  ona niższą od p rzy ro d y  wzruszeń człowieka cywilizowanego, 
cechującej się działaniem uczuć altruistycznych, W  b rak u  tych 
ostatnich, człowiek p ie rw o tny  nie posiada uczuć przyjaznych 

(benevolence), p rzystosowujących jego postępow anie  ku  pożytkow i 
innych, poży tkow i odległem u w czasie i przestrzeni ; nie posiada 
on poczucia sprawiedliwości, każącego przypuszczać zdolność 
w y o b rażan ia  wysoce złożonych i oderw anych  stosunków p o m ię ­
dzy ludzkimi postępkam i, nie posiada poczucia obowiązku, k tó- 
re b y  pow ściągało  sobkowstw^o wtedy, g d y  żaden poklask  niema 
zachęcać go  do dobrego.« (Tamże str. 73 — 74).

C harak te rys tyce  umysłowości człowieka p ierw otnego  p o ­
święca H e rb e r t  Spencer w »Zarysach Socyologii« stronice od 
75--91, co stanow i rozdział, za ty tu łow any  »Człowiek p ierw onty  — 
s trona  umysłowa«. Spencer podkreśla w nim przedewszystkiem, 
że rozwój um ysłow y n ad e r  rychło  ustaje u ludów pierw otnych  
lub  znajdujących, się w  s tanie barbarzyńskim . Już  od daw na za­
uważono, że dzieci ludów p ierw otnych  prześcigają europejskie 
w n abyw an iu  pojęć prostych, g d y  zaś ostatnie w wieku później­
szym z łatwością przyswajają  sobie pojęcia złożone, wówczas 
pierwsze okazują się zupełnie bezsilnenii. Mówią, że 20-letni 
A ustra lczyk  ma już mózg niezdolny do przyjęcia myśli nowej... 
W o g ó le  umysłowość ludzi pierwotnjmh zaczyna zamierać w tym  
wieku, w k tó ry m  u przedstawicieli ras cywilizowanych zaczyna 
dopiero  rozwijać się bujnie. Spencer podkreśla  wspólność wielu 
ry só w  um ysłow ych  pom iędzy umysłowością ludów pierw otnych  
a  dziecięcą; ludy  p ierw otne i dzieci okazują wiele zdolności do 
obserw acyi i p rzysw ajan ia  pojęć prostych, ale też posiadają b a r ­
dzo mało pojęć oderw anych i złożonych. J a k  dziecko poszcze­
gólne zna dobrze konia, psa, kota, kozę, owcę, k row ę i t. d., 
ale nie posiada w sw ym  mózgu pojęcia oderw anego »zwierzę«, 
t a k  i człowiek p ie rw o tny  n iekiedy posiada na zw y  poszczególne 
do oznaczania rozm aitych g a tu n k ó w  drzew, nie ma jednak  w y ­
razu na oznaczenie pojęcia »drzewo«. Jeżeli naw et dzieci zaczy­
nają  rozumow ać i wnioskować, to ich rozumow anie i wnioski 
w yróżniają  się b rak iem  wszelkich podstaw  logicznych, n iepraw do­
podobieństw em , łatwowiernością, a często sprzecznościami z za­
łożeniem ; ta k  samo ludy  p ierw otne  stojące już na nieco wyższych
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szczeblach uspołecznienia np. M alajczycy. Należy  zawsze p am ię ­
tać, że umysłowość człowieka p ierw otnego  a um ysłow ość dziecka 
są sobie blisko pokrew ne, to też zale ty  i w ad y  są w spó lne .  
Człowiek p ierw otny, jak  dziecko, jest w rażliw y i ła tw ow ierny ,  
zadaw aln ia jący  się n iekiedy by le  jakiem  tłómaczeniem, czasami 
zaś go  p raw d a  naukow a i oczywista p rzekonać nie może. Słusz­
nie Spencer zauw ażył o p ó łcy w il izo w a^rm  a półdzikim w y ro s tk u  : 
»Ale naw et wówczas niezmierna jego  łatwowierność, podobna  
do łatwow ierności dzikiego, zdradza przed nam i skutk i niezupeł­
nego  rozwoju idei przyczynowości i p raw a. W szelk im  b o d a jb y  
najpotw ornie jszym  opow iadaniom  wierzy ono, wszelkie na jbar­
dziej niedorzeczne tłómaczenie przyjmuje« (Zasady Socyologii, 
tom  I. str. 90).

W o g ó le  um ysłowość ludów  p ie rw o tnych  — to ta k a  u m y ­
słowość, k tó ra  nie w yklucza największych n iepraw dopodobieństw , 
owszem, godzi się z niemi, usuw ając zasadę przyczynowości 
lub  rozumiejąc ją  jako  następstw o fak tów  w czasie. P rzeży tk i 
tego  rozum ow ania p ierw otnego  sp o ty k am y  n a  każdym  k ro k u  ; 
bardzo często możemy słyszeć, że osoby, naw et pó łin te ligentne  
znajdują związek p rzyczynow y  pom iędzy dw om a faktami, z k tó ­
ry ch  pierw szy  w yprzedził w czasie drugi. Jes t to  zw ykłe  rozum o­
wanie : post hoc, ergo propter hoc.

T u  nie od rzeczy będzie skreślić k ilkanaście  wierszy o t. z. 
teory i sobow tórów , której tw órcą jest H e r b e r t  S p e n c e r  
W e d le  n iego człowiek pierw otny , k tó reg o  ch a rak te ry s ty k ę  p o ­
dałem powyżej, wyróżnia ł się swoją ciekawością, jak  i każde 
dziecko, k tó re  łamie swoje zabawki, b y  je zbadać d o k ład n ie ;  
t a k  też człowiek p ierw o tny  stawia sobie ca ły  szereg p y tań ,  k tó re  
potystają w jego  um yśle z pow odu  zjawisk życia osobistego oraz 
przyrody. W  życiu osobistem zdarzają się w y p ad k i  omdlenia, 
ka ta lep sy i  i innych przypadłości nerw ow ych  ; człowiek b y ł  jak  
m artw y , nie ruszał się, a po tem  oprzy tom niał i znowu zaczął 
spełniać swe czynności zwykłe. W  jak i  sposób to w ytłóm aczyć? 
Człowiek p iertvo tny  m iewał sny, odtwarzające rzeczywistość t. j. 
sceny w alki z w rogam i, polow ania, rybo łos tw a i t. d. ; w idyw ał 
on we śnie okolice obce, nieznane... Jakże  to w ytłóm aczyć? 
W sz a k  ciało pozostawało na  miejscu spokojnie, a tym czasem  
p rzebudzony ze snu opow iada swe wrażenie senne. Człowiek 
p ie rw o tny  widzi swój w łasny  cień w jasn y  dzień słoneczny, 
widzi też swe odbicie w wodzie spokojnej ; widzi też, źe w szyst­
k ie  przedm ioty  mają cienie i odbicie w wodzie spokojnej. D la
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n iego  granica  pom iędzy ciałem żywem a m artw em  nie jest ścisłą ; 
co rusza się, jest żywem.

Otaczająca p rzy roda  dostarcza człowiekowi p ierw otnem u 
dużo przyk ładów  rzeczy na pozór m artwych, ale z n ienacka p o ­
ruszających się. Na Sumatrze żyje motyl K a llim a para lak ta ,  k tó ­
re g o  skrzydła są łudząco podobne do liści zeschłych, g d y  je 
podniesie do g ó ry ;  ponieważ może też schować pom iędzy nie 
tu łów  i nogi, przeto najwprawniejsze oko nie jest w stanie o d ­
różnić go od liścia. In n y  c iekaw y p rzyk ład  naśladow nictw a 
p rzedstaw ia t. z. liściec, posiadający g ó rną  parę skrzydeł b a rw y  
brudno-zielonej, a postać tych skrzydeł oraz uk ład  żyłek  łudząco 
p rzypom ina  liść ; prócz tego  nogi są również rozszerzone liściasto 
i zielonawe. »Słowem g d y  ow ad spoczywa pośród suchych liści, 
najwprawniejsze oko nie zdoła go odrazu odróżnić od otoczenia« 
mówi prof. Nussbaum  w swej zoologii. I  takich  przyk ładów  
naśladow nic tw a m ożna przytoczyć bardzo dużo. Człowiek p ier­
w o tny  widzi gałązkę suchą, k tó ra  nagle zaczyna ruszać się ; b y ł  
to  owad. Powoli, ale to bardzo powoli, przychodzi on do wniosku, 
że wszystko, co żyje, posiada drugie swoje własne »ja«, sw ego 
sobowtóra. Niew ątpliw ie —• rozciągnięto ten wniosek naprzód  
do ludzi ty lko, potem zaś — do zwierząt i roślin, a nareszcie 
do całej przyrody, do wszystkich rzeczy istniejących. Sobow tóry , 
z początku m ateryalne , powoli s taw ały  sie coraz eteryczniejszymi, 
coraz bardziej odcieleśniały się, nareszcie przekształciły się w du­
sze, a dusze z biegiem  czasu — w duchy ; te zaś ostatnie podzie­
liły się na  dobre i złe, zróżniczkowały się, w ytw arzając  is to ty  
duchowe bardzo potężne oraz bardziej podrzędne. Jednocześnie 
też o dbyw ał się proces ca łkow ania  : duchy  pomniejsze zlewały
się z sobą, w ytw arzając  powoli jeden wielki po tężny  duch.

II.

Zamierzam tu  skreślić teo ryę  animizmu, trzym ając się g łó ­
w nych  podstaw, w ytkn ię tych  przez E d w a r d a  B.  T y l o r ’a 
w  p racy  p. n. »Cywilizacya pierwotna«, której p iękny , dobry  
a  zupełny przekład  polski opuścił w r. z. prasę dukarską  w W a r ­
szawie*). T y lo r  rozpoczyna swe badan ia  wierzeń ludow ych od

*) Jestto zasługa redakcyi »Głosu«, tem większa, że przekładu dokonano pod 
kierunkiem J. Karłowicza, który zaopatrzył go w bardzo cenne a wartościowe przy­
czynki, dotyczące ludoznawstwa polskiego w szczególności, a wogóle słowiańskiego.
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animizmu, podkreśla jąc  jednak, że animizm nie jest tą  filozofią 
najpierwotniejszą, o której m y nic nie wiemy, zatem m ożna uw ażać 
animizm za filozofię p ierw otną , k tó rą  m ożna do pew nego  stopn ia  
odtworzyć, posługując  się m etodą re trospektyw no-porów naw czą. 
W e d le  T y lo r ’a filozofia p ierw o tna  sp row adza  się do istnienia 
wierzeń re ligijnych. T u  należy postaw ić p y ta n ie :  czy is tn ia ły
i czy istnieją ludy  pierw otne, nieposiadające żadnych wierzeń 
re lig ijnych? Bardzo trudno  dać odpowiedź na to pytanie ,  a lbo­
wiem wszystko zależy od ścisłego określenia  znaczenia w yrazów  
»wierzenia religijne«. Jeżeli przez nie będziem y rozumieli ca ły  
system  wierzeń re ligijnych, system atycznie ułożony i u porządko­
w any, to odpowiedź musi b y ć  po tw ierdza jącą ; lecz jeżeli przez 
w y razy  »wierzenia religijne« będziem y rozumieli w iarę w  jakie- 
bądź duchy, to odpowiedź w ypadn ie  bardzo w ątpliw a, a lbow iem  
w aha się pom iędzy  tak  i nie, a nie posiadam y ty le  faktów , b y  
stanowczo poprzeć  owe »tak« lub »nie«. H e rb e r t  S pence r  p rz y ­
tacza znakom ity  d y a lo g  pom iędzy sir Sam uelem  B a k e r ’em a  Com- 
moro, wodzem plem ienia nilsk iego L a tu k ó w  :

»Czy nie macie żadnej w iary  w  istnienie przyszłe, po 
śmierci?«

Commoro: Is tn ien ia  po śmierci? J ak ż eb y  to b y ć  m ogło! 
Czyż zmarły może w ydostać  się z tego  grobu, jeśli go  nie w y ­
dobędziem y ?

»Czyż sądzicie, że człowiek jest jako  bydlę, k tó re  um iera  
i koniec?«

Commoro : Z pewnością, wół jes t  silniejszy od człowieka, 
um iera jednak, a kości jego  trw a ją  dłużej — są one mocniejsze. 
Człowieka kości k ruszą się rychło, jest on słaby.

»Czyliż człowiek rozsądkiem  nie przewyższa w ołu? Czyż n ie  
m a rozumu, k tó ry b y  k ierow ał jego  postępkam i?«

Commoro : N iek tó rzy  ludzie nie są ta k  m ądrzy  jak  wół. 
Ludzie muszą siać zboże, a b y  o trzym ać żywność, ale wół i dzikie 
zwierzęta umieją zdobyw ać ją, nie siejąc.

»Czy nie wiecie, że oprócz ciała znajduje się w  nas duch  ? 
Czy nie miewacie snów, że się jak  g d y b y  podróżuje po odle­
g ły ch  miejscowościach w czasie span ia?  Pomimo to jedńak , ciało 
naszte pozostaje na miejscu. J a k  sobie tłómaczycie to ?«

Commoro, śmiejąc się : Dobrze, jakże w y  to t łómaczycie ? 
Je s t to  rzecz, k tórej nie m ogę zrozumieć, zdarza się mi to, 
co noc.
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»Czy nie macie żadnego w yobrażenia  o istnieniu duchów  
wyższych nad  człowieka i zwierzęta? Czy nie boicie się żadnego 
złego oprócz następstw  przyczyn  cielesnych?«

Commoro : Obawiam się słoniów oraz innych  zwierząt, g d y  
jestem  w zaroślach nocą, ale niczego więcej.

»W ięc nie wierzycie w nie, ani w  dobrego, ani w złego 
ducha. Mniemacie też, że k iedy  pomrzecie, będzie już koniec 
duszy waszej i ciału, że jesteście podobni do innych zwierząt, 
oraz, że niema różnicy pomiędzy człowiekiem a  zwierzęciem, 
oboje znikają i g iną  po śmierci ?«

Com m oro: Naturaln ie , że tak  (Insty tucye K ościelne, p rzek t  
polski. W arszaw a  1891 r. str. 2—3).

P raw dopodobn ie  jednak, że p rzy  bliższem a dokładniejszem 
badan iu  okaza łoby  się, iż to plemię posiada wiarę w duchy  ; 
tak ie  p rzyk łady  zdarzały się przynajmniej. T y lo r  m ów i: »Nie­
rzadko się zdarza, że pisarz, k tó ry  ogólnikow o oświadcza, i i  
u  pew nego  dzikiego ludu nie znaleziono żadnych śladów jakiej­
ko lw iek  religii, sam potem  dostarcza dowodów, że spraw ozdanie  
jego  by ło  błędnem. T a k  np. dr. L a n g  zapewnia, że p ierw otn i 
mieszkańcy A ustralii nie ty lko  nie mają pojęcia o bóstw ie  naj- 
wyższem, o stwórcy, o sędzi, że n ie ty lko  nie posiadają żadnego 
przedmiotu, k tó ry b y  czcili, niczego coby  miało ch a rak te r  religii,  
lub  zwyczaju re lig ijnego, przez k tó ry b y  od zwierząt się od­
różniali«. Dalej tenże au to r  przy tacza  jed n ak  fakt, że k ra jow cy  
przyczynę choroby, podobnej do ospy, na  k tó rą  czasem zapadają, 
p rzypisują złemu duchow i B udjaha ; jemu też kra jow cy, podb ie ­
rając pszczoły leśne, pozostaw iają trochę miodu. Dalej — p le­
m iona Queenslandu co dwa la ta  sk ładały  w ofierze duchow i 
złemu m łode dziewczęta, a b y  go przejednać (Cywilizacya p ie r ­
wotna, tom  I. str. 344). Dalej mówi T y lo r :  »dziwnem jest  z a ­
pew nienie  Moffata, piszącego o B eczuanach afrykańsk ich ,  że 
nie s łyszy się n ig d y  u  ludu tego  o nieśmiertelności człowieka, 
k iedy  w yrzekł poprzednio, że w yraz  »liriti« oznacza cienie lub  
dusze zmarłych« (tom I. str. 345). W o g ó le  z faktam i podobnym i 
m ożna sp o ty k ać  się w zględnie często, wszakże b ra k  m ate ry a łó w  
odpow iednich nie pozw ala dać stanowczej odpowiedzi na  p y tan ie  
postaw ione powyżej.

T y lo r  mówi w pros t  o duszach, ale jego  dusze są n iem al 
tem  samem, czem sobow tó ry  H. S pence r’a ;  au to r  » Су wilizacyi 
pierwotnej« nie p róbuje  w ytłóm aczyć i wyjaśnić pow stan ia  w ia ry  
w  dusze,' przyjmuje ten  fa k t  za udow odniony  i snuje dalej sw e
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wnioski. Dusze z początku  by ły  materyalnem i, zupełnie podo- 
bnem i do osobników, do k tó ry ch  należały ; dopiero bardzo p o ­
woli  dusze te  t racą  cechy  m ateryalhe , odcieleśniając się coraz 
bardziej, a nareszcie stają się istotami nadzmysłowemi. L u d y  
p ie rw o tn e  długo  u tożsam iały  je z cieniem : w języku  Tasm ańczy- 
k ó w  jeden  a  ten  sam' w yraz  oznacza duszę i cień ; u A lg o n k i­
nów  zw ą duszę człowieka jego  cieniem. P lem ię  K w iczę  oznacza 
cień i duszę w yrazem  »natub« ; u  A raw ak ó w  w yraz »nedźa« 
oznacza cień, duszę i obraz. B asutow ie  nazyw ają ducha p o  
śmierci »cieniem« ; w S ta ry m  K a la b a rz e  znajdujemy p o d o b n e  
utożsam ienie duszy z cieniem ; tam  wierzą, iż cień m ożna s tracić .  
Pow yże j w spom nian i B asutow ie mniemają, że k ro kody l  m oże 
uchw ycić  cień człowieka, chodzącego nad  brzegiem  rzeki, co m u 
n iew ątp liw ie  szkodzi. W a r to  zanotować, że wierzenie podobne  
istnieje jeszcze w śród  ludów  słowiańskich. Białorusini wierzą, iż 
czarownica może ukraść  cień, a  -wówczas okradziony  zap ad a  
w  chorobę, zw aną ścienieni, k tó rą  leczą w sposób czarodziejski 
w y lew an iem  i wymierzaniem. Czarownice m ogą mieć dużo cie­
niów  ludzkich; chorem u zabierają cień jego własny, a p o sy ła ją  
m u  obcy  (»Lud« rocznik II. str. 237). Przeżytk i tego utożsam ia­
n ia  duszy z cieniem, do tąd  jeszcze spo tyka ją  się w formie prze­
nośni w naszej m ow ie;  mówi się n ap rzyk ład  »cienie zmarłych«.

Nie mniej licznymi są przeżytki utożsamiania duszy z od­
dechem. Pom ija jąc  przeżytki językow e sanskryck ie  np. »ätman« 
i »präna«, g reckie  »psyche« i »pneuma«, łacińskie »animus«, 
»anima«, »spiritus«, niemieckie »Geist», angielskie  »ghost« i n a ­
sze »dusza«, »duch«, »oddech«, sp o ty k am y  je w językach wszyst­
kich. A ustra lczycy  zachodni jednym  w yrazem  oznaczali pojęcie 
oddechu, ducha i duszy; w języku plem ienia indyjskiego N e te la  
w K a lifo rn ii  też jednym  wyrazem  oznacza się oddech, dusza i ży ­
cie. W  G ren landy i Eskimosi przypisują  człowiekowi 2 dusze : 
cień i oddech. Malajowie mówią, że dusza um ierającego w y c h o ­
dzi przez nos, na Jaw ie  zaś jeden a teń  sam w yraz oznacza 
oddech, życie i duszę. Seminolowie, plemię indyjskie we Б'іогу- 
dzie, g d y  położnica umierała, m-ieli zwyczaj trzym ać no w o ro d k a  
n ad  jej ustami, b y  dziecko przyjęło duszę m atki wraz z jej tchnie­
n iem  ostatniem. S p o ty k a m y  też utożsamienie duszy z sercem  
i k rw ią  ; p ierw sze jes t  bardzo blizko spokrew nione z utożsamie­
n iem  duszy przez oddech ; g d y  oddech ustaje, serce bić przestaje. 
T a  okoliczność tłóm aczy w iele; tu  nie od rzeczy będzie p rzy to ­
czyć ustęp  n as tęp n y  z T y lo r ’a :  »Py tan ie :  — Czy ci, co odchodzą,
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zachowują to samo ciało, tę samą twarz i te same członki, jak  
za życia? — Odpow iedź: — Nie, ty lko  serce. P y ta n ie :  — Ale 
jeżeli m ają w ydarte  serce (t. j. g d y  niewolnik zostaje oddany  na  
ofiarę), cóż się w tedy  stanie ? Odpowiedź : — W łaśc iw ie  nie 
serce, ty lko  to, co ożywia i co opuszcza ciało p rzy  śmierci. Inna  
odpowiedź brzm ia ła :  To nie serce odchodzi, ty lko  to co spraw ia 
życie, czyli oddech, k tó ry  wychodzi z ust i nazyw a się julio« 
(str. 355 — 356).

W  związku z. tem  utożsamieniem pozostaje niewątpliwie 
utożsamienie duszy z k rw ią  ; dowodem służyć może choćby za­
kaz używ ania  krwi, ty le  razy  pow tarzany  przez Mojżesza: »Bo
dusza każdego ciała jest k rew  jego, k tó ra  jest miasto duszy 
j e g o ;  przetożem powiedział synom  Izraelskim: K rw i w szelkiego 
ciała jeść nie będziecie; bo dusza wszelkiego ciała jest k rew  
je g o ;  k to b y  jąko lw iek  jadł, w y traco n y  będzie« (3, Mojżeszowe, 
X V II) ,  T en  zakaz u trzym ał się do tąd w ry tua le  rzeźniczym ży­
dowskim  wraz z zakazami spożyw ania  mięsa zwierząt n ieczystych ; 
jestto  przeżytek  ku ltu ra lny ,  rzucający jaskraw e światło na stan  
umysłowości ludu żydow skiego w tych  czasach, g d y  powstał.

T e  teorye  każą mniemać, że długie wieki duszę uw ażano 
za istność m ateryalną , k tó rą  można n ie ty lko zabić, zniszczyć, 
ale naw et zjeść. »Nowozelandczycy np, sądzą, źe m ożna tak  
dobrze zniszczyć duszę, jak  i ciało człowieka, zjadając go po 
śmierci« (Tylor). »Pewien Buszman chcąc się zabezpieczyć od 
zemsty kobiety , k tó rą  zabił — rozniecił ognisko i spalił jej ciało ; 
dopiero  w tedy, jak  mówił, można być pewnym, że i dusza zo­
s ta ła  zabitą« (Lichtenstein). »Kalifornijczycy wierzą w nieśmier­
telność b iałych ludzi, ponieważ ci zakopują swoich zmarłych, nie 
m niem ają tego  jednak  o sobie, ponieważ p a lą  sw ych trupów« 
(Schoolkraft*).

N iew ątpliwie — zjadanie dusz sprow adza na  ich zjadacze 
te  przym ioty , k tó re  posiadał zjedzony ; poniew aż umysłowość 
p ierw o tna  nie w yróżnia  w niczem człowieka od zwierząt, roślin 
i rzeczy m artw ych, bo wszystko to żyje i posiada swoje własne 
dusze, przeto człowiek p ierw o tny  zjadał czy ciało sw ego prze­
ciwnika, czy też część jego, b y  posiąść jego odw agę, waleczność 
i przebiegłość, jak  zjadał serce baw ołu, b y  nab rać  siły tego  
zwierzęcia. W  tem wierzeniu ludowem, k tó reg o  słabe przeżytk i

*) Cytaty te wzięte są z pracy dr. Juliana Ochorowicza p. n. »Bezwiedne 
tradycye ludzkości«, Warszawa 1898 r., str. 163.

2



_  is

zachow ały  się aż do naszych czasów, bodaj k ry je  się jed n a  
z przyczyn  ludożerstwa, k tó re  później p rzybra ło  cha rak te r  obrzę- 
dowo-religijny, zachowując się aż dotąd.

T u  trzeba podkreślić, że ludy  p ierw otne bardzo często tłó- 
maczą zjawiska życiowe wielością dusz; przypuszcza się, że 
człowiek posiada ich dwie, trzy, naw et cztery. K ra jo w cy  F id ż y  
rozróżniają dwie dusze: czarną — cień, k tó ra  idzie do piekieł, 
oraz białą — odbicie w wodzie lub zwierciadle, pozostającą przy 
mogile zmarłego. »Plemię M alag asy  twierdzi, że »saina« czyli 
umysł, n iknie przy śmierci, »aina« czyli życie, staje sie p o w ie ­
trzem, a »matoatoa« czyli duch, p rzebyw a na grobie« — m ówi 
Tylor.  Czerwonoskórzy A lgonkinow ie  wierzą w podwójność d u ­
szy ; jedna  z nich może opuszczać czasowo ciało (tłómaczenie 
snów), g d y  d ru g a  n ig d y  nie może z niem rozstać się; w razie 
zgonu — jedna  zostaje z ciałem i dla niej sk ładają  ofiary z p o ­
żywienia, d ru g a  zaś idzie do k ra ju  umarłych. Is tn ie ją  też ludy, 
wierzące w trzy  dusze, a Dakotan ie , p lem ię indyjskie , — aż 
w cztery, z k tó ry ch  jedna  zostaje z ciałem, d ru g a  w e wsi, trzecia 
w  powietrzu, a czw arta  idzie do kra ju  duchów. W e d le  Chondów  
istnieją cz tery  dusze: p ierw sza może dostąpić  wiecznego szczęścia 
zlania się z d o b rym  bog iem  B u ry ;  d ru g a  jest ja k b y  duszą p le ­
mienną, albow iem  odradza się w  pokoleniu  następnem*) ; trzecia 
może u trzym yw ać stosunki, z duchami, opuszczając ciało i pozo­
staw iając je  w odrętwieniu, może naw et wcielić się w ty g ry sa ,  
b y  w  ten  sposób odbyć  k a rę  za g rzechy ;  czw arta  um iera w raz  
z ciałem.

F a k ty  te, zaczerpnięte z T y lo ra  (tom I, str. 357), t łóm aczą 
ludom p ie rw o tnym  wiele zjawisk życiowych, b io logicznych, np. 
fak t  omdlenia tłóm aczy się czasową nieobecnością duszy trzeciej, 
jak  mówią K arenow ie. W  podobny  sposób też tłómaczą lu d y  
p ierw otne  sny, w idzenia senne i złudzenia zmysłów ; . g d y  czło­
w iek  widzi sny, to  jedna  z jego  dusz opuściła czasowo ciało, 
a  to, co widzi, śni się śpiącemu. W ierzen ie  to należy do bardzo  
rozpow szechnionych i uporczywie trw ających  dotąd. W ś ró d  ludu  
bia łorusk iego  zw ykłem  tłómaczeniem snów jest czasowa w ę d ró ­
w k a  duszy śpiącego. R oza lia  Ośniakowa, znachorka, ja k  tw ie r­
dzi p. B ohdanow icz w swej p ra cy  »Przeżytki s ta roży tnego  ś w ia ­
top o g ląd u  u  B iałorusinów« (po rosyjsku) dowodziła, że w czasie 
snu dusza w ychodziła przez usta  z ciała na  podobieństw o długiej

*) Gdy dziecko się urodzi, kapłan pyta, kto powrócił.
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wstęgi*). W o g ó le  — wedle niej — dusza winna zawsze znajdo­
wać się w pobliżu ciała lub w każdym  razie zachow yw ać z niem 
stosunki. D usza — wedle wierzeń ludu  b ia łorusk iego  — może 
opuścić swe ciało czasowo lub na zawsze; g d y  je opuszcza na 
zawsze, wówczas następuje zgon. Dusza za pokutę , ja k  lud  w ie­
rzy, może wcielić się w  drug iego  człowieka, k tó ry  w ted y  ma 
dwie dusze i jest zawsze nieszczęśliwy; może też ona wcielić 
się w  drzewo, k tó re  wówczas piszczy, ale w ogóle  dusza po zgo ­
nie jeszcze 40 dni pozostaje w swej wsi: 6 dni tuła się po sw o ­
jej chacie, 3 dni po ogrodach, a  resztę czasu po polach, łąkach 
i lasach rodzinnych. To ostatnie wierzenie jest bardzo rozpo- 
wszechnionem. Dusze mogą wałęsać się po świecie, strasząc lu­
dzi, bo mają istność m ate rya lną  (strachy), n iek iedy  naw et odwie­
dzają sw’e domy, wcielają się w swe zwłoki i dom agają  się p o ­
żywienia, odzieży i opału. L ud  polski zna podania, w k tórych  
nieboszczycy pow stają  z m o g ił;  jedno z tych  po d ań  ar tys tyczn ie  
zużytkow ał au to r  »Królowej Niebios«. M atka  usłyszała w  g ro ­
bie płacz sw ych dzieci, z k tórem i m acocha źle się obchodziła ; 
podniosła  w g ó rę  obrazek  M atki Boskiej, k tó ry  trzym ała  w rę ­
kach  złożonych na  krzyż, ziemia rozw arła  się, wstała, poszła do 
wsi... P s y  ją  poznały, poznała  ją też s ta ra  grusza, w ro ta  i drzwi 
same się otworzyły... W esz ła  do izby, starsze dzieci przeraziły  
się, ty lko  najmłodsze poznało ją  i k rzyknęło  : »mamo«.! K obie ta  
um yła  i uczesała dzieci, uw arzy ła  straw ę dla nich, bo b y ły  głodne, 
nakarmiła , odmówiła razem z niemi pacierz i u łożyła je  spać, 
a  sama udała  się do macochy, b y  przestrzedz ją  i zagrozić karą 
Bożą za tak ie  postępow anie , potem  wróciła nazad do mogiły . 
U  au to ra  K ró low a  Niebios po tw ierdza jej słowa, ale legenda 
ludow a nic nie wie o tern. U  Białorusów istnieje wierzenie p o ­
wszechne, że m atka  zmarła przychodzi i karm i swe dziecko 
w łasną piersią, ale  ten  pokarm  — »miertwieckoje mleko« — 
szkodzi dziecku, k tó re  zw ykle  umiera. Dusze zm arłych należy  też 
zaopatrzyć w  pożywienie, d la tego  też u  wielu ludów  składają  
ofiary zmarłym. »Do n iedaw na — m ówi p. Bohdanow icz — do 
tru m n y ,  sk ładano noże i grzebienie, m ajstrom  zaś n iek tó re  ich 
in s trum en ty ;  ty m  zaś, k tó rzy  lubili wypić, s taw iano  -wódkę 
w  bute lkach  lub kam ionkach. N a  cm etarzach kop iąc  m ogiły ,  
znajdują czasami te rzeczy« (str. 53).

*) »Wisła« 1897 r. str. 587.



O zwyczajach pogrzebow ych  ludu polskiego pisali P- K a r ­
łowicz i inni*) ; wogóle stwierdzają one wierzenie po w szecb n e  
w m ateryalność duszy.

III.

"Wierzenia animistyczne —■ to ożywienie całej p rzyrody , 
obdarzenie  każdej istoty i każdej rzeczy duszą na  wzór i p o d o ­
b ieńs tw o  duszy ludzkiej wedle wierzeń pierw otnych. L u d y  p ie r­
w o tne  swe stosunki rozciągają  i na zjawiska przyrodzone, tłóma- 
cząc je w sposób zupełnie ludzki. Dowodem  może służyć p ra ­
s ta ry  m it o s tosunku nieba do ziemi, jako  męża do żony. T y lo r  
m ó w i:  sO ddaw na  i nieraz przychodziło  ludziom na myśl, że
sk lepienie niebieskie i wszystko — w yda jąca  ziemia, są j a k b y  
rodzicami św iata  a  po tom kam i ich są ludzie, zwierzęta i rośliny« 
(str. 268— 269). T y lo r  też przy tacza  sporo faktów , rzucających 
ja sk ra w e  światło na p o g ląd y  ludów pierw otnych. M ieszkańcy 
południow ej A ustra lii  t łómaczą omdlenie opuszczeniem ciała 
przez duszę, m ów iąc: »on bez duszy«; A lgonkinow ie  powiadają,, 
źe choroba — to sku tek  oddzielenia się cienia (duszy) od c ia ła ;  
trzeba, b y  w racający  do zdrowia zachow yw ał się uważnie, nim 
cień nie osiądzie w nim spokojnie. L e ta rg  tłómaczą ta k  : dusza, 
wywędrowmła n a  b rzeg  rzeki śmierci, ale odpędzona wróciła 
nazad. F idżyjczycy  wierzą, iż m ożna wołaniem skłonić duszę do 
powrotu . M urzyni Gwinei północnej tłómaczą choroby  um ysłow e 
opuszczeniem przedwczesnem  ciała przez duszę, sen zaś — ty lk o  
czasowem. Indyan ie  z nad  O regonu  odróżniają duszę od p ier­
w ias tk u  życiowmgo ; może ona dowolnie opuścić ciało, ale w  t a ­
k im  razie trzeba ją  co najrychlej przywołać, co czyni znachor. 
W  A zyi plem iona turańskie  i ta ta rsk ie  g łęboko są przekonane , 
że p rzyczyną  chorób wszelkich — to opuszczenie ciała przez 
duszę, k tó rą  lam a buddyjsk i s ta ra  się p rzyw ołać  do ciała, czy­
niąc zawiłe ceremonie. G dy  leczenie nie skutkuje, to dusza albo' 
nie chce, albo nie może wrócić; w ted y  chorego ub ranego  w n a j­
lepsze sza ty  otaczają przyjaciele i zapraszają pieszczotliwie, d u ­
szę, obchodząc . w około mieszkanie, a tymczasem lam a cz y ta  
z księg i świętej opis m ąk  piekielnych, b y  przestraszyć duszęy

*) Biblioteka »Wisty«: »Jagodne« Z. Wasilewskiego, str. 112— 114. »Powieści 
i Opowiadania ludowe z okolic Przasnysza« St. Chełchowski 52—54 i 78—81. »Lud 
okolic Żarek, Siewierza i Pilicy« Michała Federowskiego, 131 — 145.
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poczem zebrani oświadczają, że dusza wróciła i chory  w y z d ro ­
wieje. K a ren i  b irm ańscy  wierzą w istnienie osobnej duszy ro z u ­
mnej — là, k tó ra  w czasie choroby opuszcza ciało, zatem łow ią  
ją  i rzucają na  głowę. Przyjaciele chorego składają ofiarę duszy, 
o d b y w a ją  obrzęd z jego  szatą, k u rą  i ryżem, b łagając , b y  
powróciła.

Co do E uropy, to nader charak terystycznem  jest p ras ta re  
podan ie  skandynaw skie  o wodzu N orm andów  Ingim m unndzie, 
k tó r y  zamknął w chacie 3 F inów  na 3 noce i kazał ich duszom 
zwiedzić Islandyę. Ciała ich zdrętwiały, a dusze po 3 dniach 
wróciły, spełniwszy polecenie dane, albowiem  wódz N orm andów  
chciał przesiedlić się na tę wyspę. Charakterystycznem  jest  też 
podanie  o Hermotimosie, k tó reg o  dusza oddalała  się, b y  zbadać 
okolice dalsze. R a z  w czasie takiej nieobecności żona spali ła  
ciało, a dusza, g d y  wróciła, nie miała w co wcielić się. P rzeży tk i  
teg o  wierzenia istnieją do tąd  naw et w Anglii ,  L ud  wierzy, iż ci, 
k tó rzy  poszczą w wigilię św. Jana , m ogą widzieć cienie ludzi, 
m ających  umrzeć w tym  roku  ; cienie te pukają  do drzwi kościel­
ny ch  z księdzem na czele, k tó ry  wówczas m iewa sny  b ard zo  
niepokojące. Ś lady  tych  wierzeń zachowały się w naszej m ow ie;  
dość tu  przypom nieć takie  zw roty  jak  »bez ducha«, »wyjść 
z  siebie«, »być w ekstazie«, »być porw anym « i t. d. W o g ó le  
z jaw iania  się we śnie osób żyw ych lub zmarłych b y ły  p rzedm io­
tem  nader licznych rozpraw, k tó re  nam  przechow ały  l i te ra tu ry  
sta roży tna ,  średniowieczna i naw ożytna. Już  u H om era  s p o ty ­
k a m y  opis widzenia Achillesa, k tó rego  odwiedziła dusza jego  
przyjaciela, P a t ro k la ;  obraz b y ł  zupełnie podobny  do n ieb o ­
szczyka. Achilles przemówił doń, chciał go naw et ująć, ale obraz 
rozpłynął,  wsiąkając z syczeniem w ziemię. Z naną też jest opo­
wieść Cycerona o dwóch A rkady jczykach  w Megarze. W  l i te ra­
tu rze  kościelnej sp o ty k am y  dużo p rzyk ładów  podobnych , np. je ­
d e n  z wielkich ojców kościoła, św. A ugustyn ,  opow iada ze słów 
sw eg o  ucznia Eulogiusa, k tó rem u on zjawił się w e śnie, b y  wy- 
tłóm aczyć zawiły ustęp  re to ryk i Cycerona, ale ten  ojciec kościoła 
podkreśla ,  iż to nie b y ła  jego  dusza, bo on b y ł  daleko  i o tem 
n ic  nie wiedział, zatem nie uznaje już p ierw otnej teory i snów. 
D o tąd  wszakże wśród niższych w ars tw  ludności, zwłaszcza w k r a ­
jach  katolickich, g d y  przyśni się nieboszczyk, to spieszą dać n a  
msze za spokój jego  duszy lub, co najmniej, pom odlą  się zań.

Złudzenia zmysłowe, zwłaszcza ha lucynacye  w zroku i słuchu, 
lu d y  p ierw otne uznają za fa k ty  rzeczywiste. Chory, k tó ry  w cza-
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sie swej n iem ocy u lega ł  halucynacyom , stanowczo w ierzy w ich 
przedm iotow ość i rzeczywistość; ztąd  to pochodzą podan ia  o po ­
tw orach  różnych, t rap iących  ludzi. T łóm aczy się to brak iem  
odróżnienia  podm iotow ości od przedmiotowości, co stanowi zdo­
bycz w iedzy nowoczesnej. »Dziki lub barbarzyńca, czuwający 
i zdrów  na umyśle, nie umie n ig d y  znaleźć g ran icy  m iędzy 
przedm iotow ością  a  przedmiotem, między w yobraźn ią  a rzeczy­
wistością. Ścisłe określenie tej g ran icy  jest jedną z g łów nych  
zdobyczy  nauki. Człowiek, k tó ry  w sku tek  zaburzeń cielesnych 
lub um ysłow ych  dostrzega w koło siebie widziadła, wierzy tem  
ła tw ie j  świadectw om  zmysłów swoich. Z tego  pow odu  ludzie 
n ieucyw ilizow ani w ierzą niezachwianie w rzeczywiste istnienie 
widziadeł, k tó re  og lądali  w chorobie, w yczerpaniu  albo podn ie­
ceniu« — m ów i T y lo r  na  str. 366. N a tem tle pow stają  i rozwi­
ja ją  się w ierzenia w rozm aite  po tw ory , tudzież is to ty  najroz­
maitsze, n iek iedy  zabarw ione wierzeniami staremi, zamarłemi, np. 
n iew ątp liw em  jest, że d y ab e ł  przy ją ł  postać sa ty ra  daw nego. 
D o d a m  tu i um ysł człowieka p ie rw otnego  jest zawsze w rpwno- 
w adze  niestałej, k tó rą  narusza przyczyna  najbłahsza, również jak  
um ysł m istyka, jak  to  słusznie zauw ażył Tylor.  P rzy taczam  tu  
nieco fak tów . W  A fryce  zachodniej mniemają, że dusza zm arłego 
»kla«, po zgonie staje się duchem »sisa«, k tó reg o  jednak  widzieć 
m oże ty lko  w o n g  czyli zaklinacz. K ra jo w cy  A n ty lscy  sądzą, że 
zmarli ukazują się ty lko  jednostkom  pojedyńczym , n ig d y  zaś 
g rom adkom , chociaż z h is tory i w iem y o ha lucynacyach  zbioro­
w ych. W ie m y  dobrze, że w śród  ludów, w yznających  szamanizm, 
k a p ła n i  tej w ia ry  czyli szamani widzą, obcują i m ogą w y w o ły ­
w ać duchy, gdy zwykli śmiertelnicy widzą je ty lko  we śnie*). 
M am y  też odnośną opowieść w Biblii. Saul będąc u czarow nicy 
z Endoru , nie widział ducha p ro ro k a  Samuela, k tó ry  mu przepo­
wiedzia ł zgon  w  b itw ie  jutrzejszej. (P ierwsze księgi Sam uelow e, 
k tó re  też zowią P ierw sze królewskie, rozdz. X X V IIL ,  8— 25.)

W ie rzen ia  te  są bardzo  rozpowszechnione ; przeżytki ich 
liczne zachow ały  się w śród  ludów, naw et w E urop ie  zachodniej, 
nie m ów iąc już o wschodniej. M ow a tu  o jasnowidzących. T y lo r  
m ówi o jasnow idzeniu  w'áród czerw onoskórych A m eryk i  pó łno ­
cnej : » K ap itan  Jo n a tan  Carver otrzym ał od znachora z p lem ienia 
K r y  przepow iednię  o p rzy b y c iu  czółna z nowinam i w po łudn ie  
dnia n as tęp n eg o  i p rzepow iednia  ta  spraw dziła  się. J. M ason

*) Sieroszewski »Jakuci«, str. 614—675.
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B row n, podróżujący z dwom a towarzyszami nad brzegiem rzeki 
Miedzianej, spo tka ł  In d y a n  z tej samej grom ady, której poszuki­
wał. Powiedzieli mu oni, że zostali w ysłani przez znachora. P o ­
kazało  się, że ten widział ich idących i słyszał ich głosy  z od ­
dali« (str. 367). Dalej tenże au to r opow iada o wierze powszechnej 
w  jasnow idzenie  w cywilizowanej, purytańskiej Szkocyi. Pew ien  
p an  na w y sp ac h  H eb ry d ach  przew idyw ał przybycie  gości;  dr. 
Jo hnson  słyszał, że jego robo tn ik  przepowiedział przyjazd pan a  
i opisał n o w ą  liberyę, k tó rą  po powrocie spraw ił swej służbie. 
P rzep o w ied n ie  jasnow idzących cieszą się uznaniem szerokiem, 
n aw e t  w p ó łk u l tu rn y ch  w arstw ach  E u ro p y  zachodniej ; mają one 
pow odzenie  i u nas wśród ludu i w arstw  niższych.

Bardzo charak terystycznem i dla pojęcia animizmu są wie­
rzenia w duchy, zwłaszcza w duchy przodków. Muszę tu  wszakże 
nadmienić, że wierzenia te zaczynają w ystępować, g d y  rozwój 
uspołecznienia doprow adził do początków  przynajmniej ustroju 
rodow ego , m acierzystego lub ojcowskiego. P raw dopodobnie  — 
pierw szy wyprzedził znacznie w czasie drugi, bo niew ątpliw em  
jest  bodaj, że p ierw szym  związkiem społecznym b y ł  związek 
m atk i i dziecka, k tó ra  je urodziła ; z tej to kom órki pierwotnej, 
społecznej, rozw inęły  się ustroje rodowe, naprzód macierzyński, 
po tem  zaś — ojcowski. W spom inam  o tem, b y  powiedzieć, że 
czczono zw ykle  dusze założycielek czy też założycieli rodów, s to ­
sow nie do system u panującego. G d y  dusze s ta ły  się czemś mało 
znanem, czemś tradycyjnem , czemś o czem głucha wieść p o d a ­
n iow a niosła, a to wszystko stosuje się do dusz daw no zmarłych 
naczelników i p ro top las tów  lub pro toplastek , wówczas powoli 
zaczęły się one zamieniać w duchy. W  tej czci należy widzieć 
począ tek  ku ltu  przodków , k tó ry  rozwinął się znacznie, ogarną ł  
wielk ie  obszary, naw et całe rasy, przeobrażał się wielokrotnie, 
aż nie doprow adził do najwyższych form wderzeń religijnych. 
K u l t  p rzodków  posiadał ogrom ne znaczenie kulturalne, posiada 
je  naw et i dziś, n ie ty lko  w. Chinach, ale naw et pon iekąd  
i w  Europie.

Jed n y m  z p rzeży tków  tego  ku ltu  przodków  są ofiary. 
W e d le  wierzeń ludów p ie rw otnych  duchy  ich przodków  p ro w a­
dzą życie w  świecie pozagrobow ym , będące kop ią  ścisłą życia 
ziemskiego. Zatem potrzebują  one żon, sług, niewolników, zw ie­
rzą t  domowych, sprzętów różnych i t. d., w ogóle  tego  w szyst­
k iego, co im było  n iezbędnem  w życiu ziemskiem. W ie m y  też 
bardzo  dobrze, że ludy  p ie rw o tne  obdarzają  życiem ca łą  przy-
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rode ;  n ie ty lko  ludzie, zwierzęta i rośliny, ale naw et przedm ioty  
m artwe, posiadają  swe dusze czy duchy, bo na tym  szczeblu 
rozwoju animizmu, to wszystko jedno. U m iera  wódz ; miał on za 
życia żonę lub żony, służbę domową, broń, odzież, sprzęty  i t. d., 
musi więc to wszystko mieć w świecie pozagrobow ym , ale tam  
będą mu służyły ty lko  ich duchy. W  tych  wierzeniach k ry je  się 
g łó w n a  p rzyczyna ofiar z ludzi, sk ładanych  na cześć duchów 
przodków  bogów , wszakże z zastrzeżeniem, źe te obrzędy rozwi­
nęły  się ńie w stanie dzikości, ale na  niższych szczeblach b a rb a ­
rzyństw a. T y lo r  przy tacza  opis takich  ofiar złożonych na pogrze­
bie możnego p an a  wśród K ajanów , plemienia ba rbarzyńsk iego ,  
na  w ysp ie  B orneo : »Zabijają niewolników, a b y  tow arzyszyli
i służyli um arłym , przed spełnieniem ofiary, k re w n i  o taczający 
skazanych, zalecają im, ab y  służyli p anu  wiernie, ab y  go  p i e ­
lęgnow ali  i namaszczali, ab y  byli zawsze p rzy  nim w razie cho­
ro b y  i by li posłuszni rozkazom jego. Poczem k rew n a  n iebo­
szczyka bierze miecz i ran i z lekka skazanych, a następnie  k rew n i 
zabijają ich mieczem« (str. 376).

T y lo r  nie cy tuje  źródła, zkąd zaczerpnął ten opis ; nie p o ­
dając też źródła, twierdzi, że do czasów radży  B ro o k ’a ofiary 
z ludzi zawsze odb y w ały  się na pogrzebach  możnych. K a ry b o -  
wie zabijali wszystkich niew olników  na g rob ie  ich właściciela. 
N aw et w barbarzyńsko-cyw ilizow anych  państw ach  A m e ry k i  ś ro ­
dkowej, M eksyku, B ogocie i P eruw ii  na pogrzebach  ofiary z lu­
dzi, naw et liczne, b y ły  rzeczą zwykłą. W śró d  In d y a n  A m eryk i  
północnej k rew n iak  nie może oddać lepszej u s ług i zmarłemu, 
jak  zabić w ro g a  i ducha jego  posłać w św iat pozagrobow y , b y  
służył mu tam  za niewolnika, co robiono zawieszając skalp  
w ro g a  nad  m ogiłą  (Tylor cytuje ten fak t z W a i tz ’a, III.  290. 
J . M. Coy, Hist, of B ap tis t  Ind ian  Missions, 360). U  OsadżówT 
nad  g robem  u k łada  się stos kamieni, w ty k a  się w nie słup, 
a na nim zawiesza się skalp. W  A fryce wśród p lem ion  m u rzy ń ­
skich sp o ty k am y  też ofiary z ludzi: wódz z p lem ienia W a d a e  
b y w a  g rzeb an y  wraz z niewolnicą, na której ko lanach  opiera ją  
g ło w ę  zmarłego, i n iewolnikiem z topork iem  w ręku. W ó d z  
p lem ienia Unjam wezi grzebie się w grobie  sk lep ionym  wraz 
z trzem a niewolnicami żyw em i i ga rn k iem  p iw a  kra jow ego . 
W  A fryce  składano też w ofierze ludzi, b y  zm arłym  przesłać 
wieści z tego  św iata  ; ten zwyczaj p ra k ty k o w a ł  się na  szercfką 
skalę u D ahom ejczyków  i Aszantjów. K a p i ta n  B u rto n  mówi 
o n im : »Od czasu do czasu zaopatru ją  zm arłego  m onarchę w no­
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w ą służbę. Rzezie te są, niestety, w yrazem  oparteg-o na fa łszu ,  
lecz serdecznego przyw iązania synowskiego...  O każdej n a jzw y ­
klejszej czynności króla, trzeba z obowiązku donieść ojcu jeg o  
w k ra in ie  śmierci. W y b ie ra ją  zw ykle w tým  celu jeńca w o jen ­
n eg o .  M ówią mu treść jego  posłannictwa, dają napój odurzający  
i w ypraw ia ją  do H adesu  w najlepszym humorze« (Burton Cen­
tra l  Afr. I. 824; II. 25. D ahom e II. 18 i t. d. í 'r .  Etłi. Soc. I I I .  
4 0 3 ;  J. L  W ilson  W. Africa 203, 219, 394; H. R o w le y  Mission 
to  Central Africa, 229).

Zwyczaje podobne  sp o tykam y też w Azyi. D w óch m ahom e­
tan o  w, podróżujących po Azyi południowej w IX .  wieku, o p o ­
w iada, że p rzy  wstąpieniu na  tron now ego m onarchy  w  n ie ­
k tó ry ch  państw ach  p rzy g o to w y w an o  ogrom ne zapasy  ryżu  do 
zjedzenia 300—400 ludziom, k tó rzy  dobrow olnie zgodzili się po­
nieść śmierć w płomieniach przy  pogrzebie  m onarchy  zmarłego. 
M arko  Polo  w sw ym  opisie Indy i po łudniow ych z X I I I .  w. 
po tw ierdza  ten  fak t ; g w a rd y a  ko n n a  kró la  M alab a ru  rzucała się 
w  ogień stosu, na  k tó rym  palono zwłoki m onarchy , b y  mu słu­
ży ć  w świecie pozagrobow ym . W  Japon ii  do n iedaw nych  cza­
só w  po zgonie możnego dajmjosa 10 — 30 jego służebników, 
pozbaw iało  siebie życia za pom ocą »hara kari« t. j. rozp ruw an ia  
sobie brzucha stosownie do ugody , zawieranej zw ykle p rzy  liba- 
cyach. A le najdłużej w dow a zmarłego musiała wraz z nim u m ie­
rać  ; ten zwyczaj b y ł  bardzo szeroko rozpowszchniony, zna ły  go  
n aw e t  ludy  słowiańskie. Do n iedaw na p ra k ty k o w a ł  się on w In -  
d y ac h  ; wszelkie usiłowania władz angie lsk ich  b y ły  bezowocne, 
nim nie udało się przekonać braminów, że tego  p rzepisu  n iem a 
w świętych księgach  W ed . Jeszcze w E urop ie  w gó rach  K a u ­
k az u ,  wśród barbarzyńsk iego  ludu Osetów trzy  razy  op row a­
d za ją  wokoło m ogiły  wdow ę i konia  zmarłego, k tó reg o  od tąd  
n ik t niema p raw a dosiąść; jestto już przeżytek, p o d o b n y ch  sp o ­
ty k a m y  dużo. D o nich należy np. obcinanie w arkoczy  w dow y, 
t. j. sk ładanie części, zamiast całości; w arkocze obcięte w kładano  
do trum ny. Zdarza się, że wdow-a kaleczy  się, g d y  g rzeb ią  jej 
m ęża ; ofiarując zamiast całego ciała jego cząstkę lub nieco krwi.

Oprócz ofiar z ludzi, sk ładanych  duchom  przodków, sk ła ­
d an o  im też w ofierze zwierzęta domowe po ich udomowieniu, 
odzież, sprzęty, narzędzia, pożyw ienie i napoje. P rzeży tk i  tych 
zw yczajów  są nader liczne; sp o ty k ać  je m ożna n a  każdym  k ro k u  
nie ty lko  u ludów p ie rw o tnych  lub barbarzyńskich , ale n aw e t  
w śród  cyw ilizowanych. W  czasach zamierzchłych w okresie b a r -
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barzy ń s tw a  kon ia  nad g robem  wodza zabijano zw yk le ;  dziś już 
się tego  nie robi, ale zawsze ko ń  musi tow arzyszyć trum nie  
wyższego, wojskow ego, uczestniczy w ięc do pew nego  stopnia 
w  obrzędach pogrzebow ych. Dziś to p rzeżytek  już, ale dawniej 
m ia ł  zwyczaj zabijania konia  znaczenie bardzo rzeczywiste, rea lne  : 
duch  w odza w świecie pozagrobow ym  posług iw ał się duchem 
konia . D aw niej  K irg iz i  sk ładali  w ofierze duchom zm arłych  k o ­
nie ; dziś to rob i się symbolicznie : upuszczają koniom  trochę
k rw i  i n a  n ich  w ciągu  3 la t  n ik t  nie jeździ. Czuwasi i Czere­
misi, p lem iona  fińskie z nad  W o łg i  środkowej, dziś już nie zab i­
ja ją  koni w ofierze zmarłym, ale w zamian teg o  rzucają  do g ro ­
b ó w  figurki koni z ciasta. U  Ja k u tó w  ofiary z b y d ła  są k o ­
niecznością, b y  duch zm arłego znalazł spokój w świecie po za ­
g ro b o w y m  i nie b y ł  pędzanym  i dręczonym  przez duchy  złe 
dom aga jące  się »chajłyga« t. j. okupu. P. S ieroszewski w  swej 
znakomitej p ra cy  p. n. »Jakuci« (po rosyjsku), mówi o tem b a r ­
dzo dokładnie  i szczegółowo ; w dopisku przytaczam  to opow ia­
dan ie  charakterystyczne*).

W sp o m n ia łem  poprzednio , że na  Białej R u s i  — w edle słów 
B ohdanow icza  — jeszcze bardzo niedawno, a pon iekąd  i dziś 
n aw e t  do trum ien  zmarłych w kładano  noże, nożyce, grzebienie , 
m ajstrom  instrum enty , mężczyznom siekiery, ty toń , fajkę, a n a ­
w e t  w ódkę  w bu te lkach  lub kam ionkach  ty m  zmarłym, k tó rzy  
lubili wypić. S ty p a  jes t  n ieodzowną koniecznością każdego  p o ­
g rzeb u  w śród  S łow ian  w yznan ia  w schodniego ; u R o s y a n  n a  
k a ta fa lk u  w czasie nabożeństw a stoi naczynie z kaszą ryżow ą, 
a  u ludu — z kaszą inną, wszakże zawsze zapraw ioną  sy tą  (rosz- 
czyn miodu lub cukru  w wodzie); kasza ta  po rosy jsku  n azy w a 
się »kutja«. N a stypie, a  n iek iedy  n aw et w cerkwi, spożyw ają  
j ą ;  n a  s typ ie  muszą być  koniecznie bliny, jedzą je, zapijając 
w ódką , śpiew ając »So św iatym i upokoj« i bijąc p o k ło n y !  S cena  
to  w strę tna , k tó rą  widziałem k ilka  razy  n a  pó łnocy  i na Sy- 
bery i.  S ty p y  do n iedaw na należały do koniecznych obrzędów 
p o g rzeb o w y ch ,  n aw et wśród warstw  wyższych, co do dziś dn ia  
je s t  koniecznością  w R osy i.  (C. d. n.)

Jan Witort.

*) »Jeżeli umrze gospodarz zamożny, a wieśniacy urządzą po nim złe »chaj- 
łyga«, to na tamtym świecie dyabli będą pędzali i męczyli jego duszę, powtarzając: 
Czy to twoje bydto? Mate... Czy to twoja śmierć? Chajłyga«-(str. 617).


